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NOWQ.gci WARSZAWSKIE .
Nowy  Polonez g r a ny  na ostatnie'y .Maskara­

dzie i Resu r sach ,  sko m po no w a ny  i p rze łożony 
na P i a n o - F o r t e  , o f i a rowany  W .  A d iu t a n t ow i  
Bez ob razow przez Ant ;  Krajewski ego* wyszedł  
w- Sk ł adz i e  muzyk i  F r .  K luk owsk i ego .  Cen a  
zip.  i„ W  tymże  Skł adz i e  znaydui e  się do  
sp r zedan i a  w W i e d n i u  l i t og ra fowany  r z a d k i  

, zwiera  G ira f fa ,  p i erwszy  r az  p r zyb y ły  d o  E u ­
ropy,

WIA DOM OŚ CI  Z AC R A NI C Z N E .
H O S S Y  A z  t f ’L ln a  ( 2 0  M a r c a )  2  K w i e t n i a .

Dnia -1 Marża d. s. o tworzone zostało no* 
we Girnnazyain w Tra szkunach  w powiecie  Wił­
komi rsk im.

ANGLIA z L ondynu  23 M arca.
W izbie wyższey uży wnią c z ło n ko w ie ' op- 

pozycy i  umiarkownńszych wyrazów,  od ozasa 
i ak  im Xią/.ę K la r cncy i  gwał towność ich na- 

■ gani ł .  D z i e nn ik i ,  ich s t r onę  t r zyma iaoe ,  
nie  przes laią  iednak głosie,  ze minis t rowie k r ó ­
la złudzi l i ,  ze są zmiei in cy , rewolucyoniści ,  
i zd r aycy,  że Xią?ę -Wel l i ngton ' chce być d y ­
k ta to rem,  a za narzędzi e używa katol ików wy­
znania;  ze P. Peei  dla tego mu pomaga,  za 
sie boi st racić u rząd minis t ra ;  że wszyscy 
cz łoukowie  pa r l amentu ,  co zdanie  swoie -zmie­
nil i ,  są zdr aycami  względem k ró l a ,  narodu  i 
re l igi i .  Nie zan iedbui ą  obok tego pochlebiać 
władzy ludu;  wychwalają  iego mądrość i r e -  

l igiyność,  i wzywaią do-wszelkich gwałtowności .  
C z e g o  g a z e t y  p omi e ś c i ć -  n i e  m o g ą ,  to z a p i ć *

ra ią  p r zy l epi ane  na rogach ulic odezivy i pl -  
semka ulotne,  p r zyozdab iane zasjtraszaiącemi 
winietami ,  tak,  iż John Buli w r zeczy s am e y  
d r ży  od st rachu.  I  tak p r zed  k i l koma dn ia ­
mi  g łos i ł  pewien  r zemie ś ln ik ,  człowiek z r e ­
sz t ą  dosyć rozsądny,  że papież p r z y s ł a ł  do 
L o n d y n u  dwóch ajentów,  z k tó rych  i edćn  zay-  
mie się zaraz po świętach wie lkanocnych  u- 
r z ądz en i e m święl ey inkwizycyi .  N ie  można 
się więc dziwić,  że zas t raszany l ud  t ł um n i e  
ciśnie się do podpisywania  pe tycy i  p r zeciw 
emancy pac y i  katol ików.

Bil  katol i ck i  odeydz ie  z apewne  3 i  b .  m.  d l a  

p i e rwszego  odczy t an i a  do  i zby wyższey.  D r u ­
gie odczytanie  może  na s t ąp i  6 Kw ie tn i a ,  K o ­
m i t e t  g,  zdan ie  s p r aw y  io ,  a  t r zec ie  od czy t a ­
nie 1 3 tegoż mies iąca,  W  t a k i m  razie K r ó ­
l ewska s ankeya  w y da ną b y  ieszcze zos t ała  p rzec l  
o d r ocz en i em  na  św ię t a  AA7ielkanocne.  Więks zo ść  
\v izbie wyższey b ędą ca  za b i ł em  m a  p rzesz ło  
5o wynosić ,

W Komit ec ie  izby niższey dodane  k lauzu­
le l u b  p rzeds ięwzię t e  zmiany są ma ł o  znaczą­
ce i do tyczą  się powiększey części ro ty  przy-, 
sięgi. Same własne p r zyznan i e  czyni  n i e -  
zdoluemi  do wyboru  wszystkie  osoby,  k tór e  
o t r z ym a ł y  świecenie  na  Xiędza  katol ickiego i 

każ dy  wybór  tego rodzaiu uważany będzie  
za n ieważny  i żaden.

DANIA z Kopenchagi 22 'M arca .
J. K, Mość za twierdzić  r a czy ł  dnia 27 Sty-" 

c z u i a  p ia n i n s t y t u t u  p o l i t e c h n i c z n e g o , z a ł o ż y ć
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się t u  maiącego w po łączeniu  z uniwer sy te tem.
Wiadomośc i  wprost  z M e x and r y i  o t r zyma­

n e  donoszą:
» Po znies ieniu angiel skiey b lokady  wyspy 

K a n d y i ,  pos ł a ł  t am Basza t rzy ok rę ty  t r a n ­
spor towe z żywnością  i i cdnę  korwetę  z ubio­
r ami ,  p rochem i t. d. w towarzystwie iedney  
f r e g a ty ,  na k ló r ey  znaydowa ło  się sto kade ­

tów w s łużbie  morsk i ey .  W  bliskości Kandyi  
post rzegl i  ok rę t  l i n iowy ,  k tóry ku n im zmie ­
r z a ł  i gonić zaczął .  Egipskie  okrę ty  uci ek ły  
n ie  mogąc się oprzeć.  F r ega t a  b y ł a  ścigana 
p rzez  21 godzin i t y lko chyżym  żaglom winna 
iest  swoie ocalenie ;  Rossyanie  zabral i  ko rw e ­
tę i p i ęk ny  bryg.

FRANCYA ż P a ryża  d.  26  M arca  
Gazet a  Fr ancy !  nazywa zamiar  Don  Pedra 

woiowania z Don Miguelem,  przeds ięwzięci em 
ft iedorzccznem.  Messager  nie przeczy ,  że Don 

ZWro-pos t ępu i e  p r aw n ie ,  ale przewidt i ie t r u ­
dności w dopięciu zamierzonego celu.

Poezyc króla  Bawarskiego wysz ły  iuż w 
t łórnaczeniu f r aneuzk iem.  P rz e t ł ó inaczy ł  ie 
Pan  Dukel t ,  k ló ry  także  Poezye Szleglo F r a n ­

cuzom d a ł  poznać.
• Pod ług  nowego na rok  1829 wydanego ro­

cznika  woyskowego,  ma F ra ncya  iednego ad- 
m l r a ł a  w osobie Delf ina;  iest on zarazem j e­
n e r a ł e m  Pu łko wn ik i em  karab in i erów,  ki rasc-  
rów i dragonów.  Xiąże Bordeux  iest J e ne r a ­
ł e m  pu łko wn ik i e m Szwaycarów,  a Xinże O r ­
l e anu  J e ne r a ł em  Pu łko wn ik i e m huzarów. Oto 
sa żyiący mar sza łkowie-Francuzcy  w po rządku  
lat  s łużby;  Xiążę Concgliauo (Mońcey) ;  l i r ,  
Jourdan;  Xiążę Dalmacyi  Soul t ) :  Xiążę Treviso 
(Mor t i e r )  Xiążę Belluno (Victor) ;  X iąż ę  T a r e n ­
tu (Macdonald) ;  Xiążę Reg io  (Qud iuo l ) ;  Xią- 
żę Raguzy  (Marmont . )  Margr :  GoUwion S,  Cyr;  
l i r .  Molilor; X iąże  I l ohenlohe Bar tens te in  i

m a rgrab i a  Maison.  F rancya  ma 141 i cne ra-  
ł ów  poruczników,  -z k tórych 76 na połowie 
żołdu,  293 mar szałków potowych,  z k tó rych  
pr awie  dwie t rzecie pa połowie żołdu.  W o y -  
sko lądowe skł ada  się oprócz gwardy i  Kró-  
lewski ey;  z 61  pułków piechoty l iniowcy,  ka ­
żdy o 3 batal ionach;  z 20 pu łków piechoty 
lekk i ćy  każdy  o 2 batal ionach;  4  pu łków Szway- 
carskich i p u łk u  I lohenlohe.  Jazda liczy 2 p u ł ­
k i  ka rab in ie rów,  po 6 szwadronów; 10 p u ł ­
ków kirasierów,  po 4 i 6 szwadronów; 18 
pu łków st rzelców po 6 szwadronów,  G pu łków 
huzarów po 4  s zwadrony.  Ar ty l l erya  ma 8 
pu łk ó w  pieszych i 4 konnych .  Nadto należy 
do woyska batal ion pontoni erów,  12 kó mp a .  
ni i  rzemieś ln i czych ,  kompani a  r u śn ika r zyp  8 
szwadronów'  pociągów a r t yl l ery i .  Korpus in- 
żeni eryi  sk ł ada  się z t r zech pu łków,  a koi'~ 
pus i hżeni erów ieografów ma 1 J en e r a ł a  po­
rucznika ,  3 pu łków i 9 szefów szwadronowych.

M e s s a g e r  ma za z łe  G a z e c i e  C o d z i e i i j i e y  , 

że sobie pozwala żartować mówiąc o scenach 
ok ropnych  w Lizbonie.

Gazeta  Codzienna p r zypomina  z powodu pa­
miętników P. Bour ienne  następuiącą anegdotę ;  
Bonapar te  zostawszy p ie rwszym konsulem,  p r ze ­
chadzał  się z P. Bou r i enne  w ogrodzie  Mai- 
maison i opar ł szy  się o iego r a m ię ,  r z e k ł  do 
swego s ek re t arza :  No, te r az  inóy Bourienne
będz i emy  żyli nieśmier te l nie .—  Kto?  m y ! od- 
piowie Bour i enne .—  Nie inaczey,  będziesz n i e ­
śmier t e l ny ,  dla t ego ,  że iesteś moim . s ek re t a ­
r zem .— Konsu lu .' Czy nic mógłbyś  mi w ym ie ­
nić  nazwisko t e g o ,  co b y ł  s ek re t a r zem A l e ­
xand ra  macedońskiego.

K u r v e r  F rancuzki  zawiera co następuje:  o d e ­
b rano tu p rzez  t el egraf  wiadomość,  że Vice 
admi r a ł  de Reginy p r z y b y ł  do Tul a  nu na o- 
kręc ie  l i niowym le Conr juereant .  Mmemai  ą , 
ź e t u  stanie za t rzy tygodnie.  Nadwąt lone  che-
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r o b a m i  z d r o w i e  Pana  d e  Tfrgily o d d a w n a  w y -  

n i a ga lo  p o k r z e p i e n i a  k t ó r e  011 r o k  od  r o k u  o d-  

w ł ó c z y ł .  P r z e s z ł o  s i edrn lat  z n a y d o w a ł  s i ę  na 

m o r z u  ś r ó d z i e m n e m ,  a iuż  p i ęć  i nk  n i e  o p u ­

ś c i ł  s w o i e g o  o k r ę t u .  .

Z  JN iz-za p r z y b y ł  g o n i e c  z w i a d o m o ś c i ą , że 

H r .  l a  F e r r o n a y s  nra s i ę  n i e r ó w n i e  l e p i e y ,  

Ws z e l a k o  i e s z c z c ,  n i e  p r z y s z e d ł  d o  t e g o  s t o p n i a  

z d r o w i a ,  a b y  m ó g ł  i uż  o b j ą ć  s w ó y  u r z ą d ;  

p r z y  k o ń c u  M a r c a  m i a ł  z a m i a r  w y i e c h a ć  d o  

W e n e c y i ,  R « y m u * i  N e a p o l u .

P e w i e n  osz us t  c h c i a ł  w y ł u d z i ć  p i e n i ą d z e  o d  

z n a n e g o  z c z a s ów  h i s z p a ń s k i c h  K o r t e z ó w  J e n e ­

r a ł a  Rot ter i ,  m i e s z k a j ą c e g o  w s w o i e y  o y c z Ą ź n i e  

w  k a n t o n i e  Wal l i s .  P r z y b y w s z y  o ś w i a d c z y ł ,  iż  

p r z y n o s i  mu  p i s m o  Króla  h i s z p a ń s k i e g o ;  k t ó r y  

go p r z y w o ł u i e ,  w y n o s i  na  w y ż s z y  s t o p i e ń  i p o ­

w i e r z a  m u  d o w ó d z t w o  w w o y s k u .  J a k o ż k o l w i e k  

p o d e y ś c i e  b y ł o  d o b r z e  z m y ś l o n e ,  p r z e c i e ż  J e ­

n e r a ł  p o s t r z e g ł  s ig zaraz.  A l e  ż e  osz us t  t en  

i e s t  m ł o d y  i n a l e ż y  do z n a k o m i l e y  r o d z i n y  h i s z ­

p a ń s k i e j  w I i a rc e l l on i e  , t e d y  i e n e r a ł  o s z c z ę ­

d z a ł  go , i d a ł  m u  n a w e t  n i e c o  p i e n i ę d z y  na  

d a b z ą  p o dr ó ż /

JJ’iadomości z Grecyi i Turcy i.
W  G a z e c i e  p o w s z e c h u ć y  c z y t a m y  p o d  d .  

JS  L u t e g o  z E g i n y  w y j ą t e k  z l i su m ł o d e g o  

S z w a y c a r a ,  który,  p r z e z  r o k  w G r e c y i  b a wi ł :  

l n t e r e s s a  t e g o  na ro d u p r z y b i e r a  ą co  d z i e ń  

l e p s z ą  postać .  P r e z y d e n t  i eś t  n i e z m o r d o  wa­

l u .  U d a i e  s i c  w s z ę d z i e  g d z i e  t y l k o  i e g o  o b e ­

c n oś ć  p o t r z e b n a ,  n i c z r a ż a i ą c  s i ę  w c a l e  p r z y -  

k r o ś r i a m i ,  i ak ic h  n i e k i e d y  u n i kn ą ć  n i e  p o d o ­

b n a .  L u d  G r e c k i ,  m ó w i  on ,  i es t  n a y g o d n i e y -  

s z y m  z e  w s z y s t k i c h  l udó w;  u wi e l b i a  P r e z y ­

d e n t a  w c a ł e i n  z n a c z e n i u  t e g o  w y r a z u ,  i z o ­

w i e  go s w o i m  o y c e m ,  s w o i m  o s w o b o d z i c i e l e m .  

R u ą n e l i y s c y  n a c z e l n i c y  są  m u  t ak ż e  p o d l e g l i ,  

p o n i e w a ż  n a l e ż n y  i m  ż o ł d  r e g u l a r n i e  p o b i e r a ­

ją,  g d y  t y m c z a s e m  p r z e d  i e g o  p r z y b y c i e m  

b y l i  w i ak  n a y w i ę k s z e y  n ę d z y .  Co  s ig  t y ­

c z y  k i l k u  tak n a z w a n y c h  A r c h o n t ó w  c z y l i  p r y ­

m a t ó w  M o r e y s k i c b ,  i c i  d a w n i  n a c z e l n i c y  s t r o n ­

n i c t w  o k a z u i ą  m u  w i e l k i  s z ac u n e k ;  a l e  p e w n o  

go  n i e  lujj ią.  Jes t  dla n i c h  z b y t  n i e s k a z i t e l ­

n y m .  J e d n a k  te  n i e s p o k o y n e  g ł o w y  c o d z i c ń  

t r ac ą  na s w o i m  w p ł y w i e ;  za k i l k a  lat  n i c  

b ę d z i e  i ch  s i ę  iuż  c z e g ó  o b aw i a ć .  P e l o p o n e z  

m a  i e s z c z e  n a y w i e c e y  2 0 0 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w ;  

r e s z t ę  w y t ę p i ł a  n ę d z a  i o r ęż .  W y s p y  m a i ą  

o k o ł o  3 0 0 , OOO. W ł a d z e ,  k tó r e  P r e z y d e n t  u-  

s t a n o w i ł ,  p r z y b r a ł y  b a r d z o  n eg u la r n ą  p os t ać  

a t ak  w y k o n a n o  w s z ę d z i e  b a r d z o  p o m y ś l ­

n i e  p la n  do w y b o r u  d e r n og e r o n t ó w .  Ta  f o r ­

m a  r z ą d u  z a p e w n i a  w i e l k i e  k o r z y ś c i .  J e s t  

t o  p i e r w s z y  s t o p i e ń  d o  w y b o r u  d e p u t o ­

w a n y c h  n a  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ,  l a k  że  

s a m i  d e m o g e r o n c i  d o s t a r c z y l i b y  iuż  d o s t a t e ­
c z n ą  l i c z b ę  d e p u t o w a u y ę h  k t ó r z y  z d o ś w i a d ­

c z e n i a  o b z n a y n ń e n i  s ą  z i n t e r e s e m  narc i du .  

P a n h e l l e n i o n  i e s t  t y l k o  t a y n ą  r a d ą  k t ó r e y  o -  

b o w i ą z k i e m  i e s t  p r z y g o t o w y w a ć  p r a c e  i o ś w i e ­

c ać  p r e z y d e n t a  s w o i m  d o ś w i a d c z e n i e m  i  w i ­

d o k a m i .

W IADOMOŚCI ROZMAITE.
W  B e r l i n i e  z d a r z y ł  s i ę  n a s t ę p u i ą c y  p r z y p a ­

d e k :  —  D w i e  s ł u ż ą c e  o d  p e w n e g o  p a ń s t w a ,  

w y s t r o i o n e  i ak  t e r a z  i e s t  z w y c z a y ,  w y s z e d ł s z y  

n a d  w i e c z o r e m  n a  p r z e c h a d z k ę  s p o t k a ł y  c z t e ­

r e c h  k a w a l e r ó w  t a k ż e  b a r d z o  w y k w i n t n i e  u -  

b r r n y c h ,  b y l i  t o  c z e l a d n i c y  i a k i e g o ś  rzemi o. -  

s l a ; o b i e  s t r o n y  c h c i a ł y  c h c i a ł y  u d a w a ć  p a ń ­

s t w o  , o b i e  z w i o d ł y  s i ę  n a  w z a i c m .  U p r z e y -  

j ń i  [ k a w a l e r o w i e  „ g o t o w i  b y l i  o d p r o w a d z i ć  

d a m y  d o  i c h  p o m i e s z k a n i a ;  p r z y i ę t o  i c h  

p r z y j a c i e l s k ą  g r z e c z n o ś ć  ; a s ł u ż ą c e  k o r z y -  

s t a i ą c  z n i e o b e c n o ś c i  s w e g o  p a ń s t w a , u d a ł y  

że sam e w  tych  pokoiach m ieszkają. Z asta .
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wiono poncz sporządzony z pańskiego araku  
cukru; i na wzaiemnyeh komplementach' i z a ­

lo tach ,  przeszło parę  godzin. Po dziesiątej, 
dam y co raz to h a rd z ie j  n iespokojne , widząc 
że kawalerowie nie z a b i e r a j  się do wyyścia, 
m usia ły  im  wyznać prawdę. W ynieśli się więc 
ozem prędzey  prócz ie d n eg o , k tó ry  iuż po­
p rzednio  podchmielony n ieco ,  dobił  się pon- 
c z em , i niepostrzcżony od nikogo położył się 
na  łóżku za f irankam i i zasnął.

W parę m in u t  służące up rzą tnę ły  wszystkie 
•ślady zabawy i czekały na  swoie państwo, kló»- 
re  też niezwłocznie przybyło. Zapalono świe­
cę ; ale pani niezmiernie się zdziwiła, usłysza­
wszy' w pokoiu iakieś nadzw yczajne chrapa­
nie. Zagląda do łó ż k a , i znayduie obcego 
człow ieka,  k rzyk, s t r a c h ,  p o s ła n o 'p o  w a r tę ,  
narescie obudzono śpiącego, i wydała się ca­
ła  komedya.

BrZllchomoWca L udw ik B r u k a n i  k a m e rd y ­

ner F ranciszka pierwszego K róla  Francuzkiego.
L udw ik  B rab ąn t  zakochał się w piękney i 

n iłodey dziedziczce, ale oyciec nie chciał za 
niego wydać córki swoiey, upatru iąc, że to za­
mąćcie ze wszech względów niestosowne iest 
d la niey. Po śmierci oyea odwiedził Ludw ik  
B rabant iego wdowę. Ale załedwo próg p rz e ­
s tąpił usłyszała  szlachetna dam a głos iey zm ar­
łego męża, który  zdawał się z pod  ziemi wycho­
dzić, i mówił: „Ocłday moię córkę Ludw ikow i 
B raban t  za żonę, iest to słuszny i poczciwy 
człowiek. Cierpię teraz w ogniach czyszczo- 
wych za t o , żem go by ł  odrzucił.  Lsłuchay  
moiey woli ieżeli chcesz mię oswobodzić.,,  

T akie  uroczyste wezwanie, którego iak się 
zdaw ało  żadnym sposobem nie mógł być spra* 
wcą L u d w ik ,  ponieważ tw arz m ia ł spokoyna, 
a  usta zam knięte i  niewzruszone-, pomyślnym

skutkiem uwieńczone zostało, i wdowa natych­
miast zezwoliła.

Ale B r a b a n t o w i  p o t r z e b a ,  b y ł o  pieniędzy d o  
o p o r z ą d z e n i a  się  n a  w e s e l e .  U m y ś l i ł  za p o ­

m o c ą  s w o i e y  s z t u k i  w y ł u d z i ć  ie u  s t a ­

ł e g o  b o g a t e g o  l i c h w i a r z a  L o n d y ń s k i e g o  i m i e -  

u i e m  C o r n o u , k t ó r y  n i e  d o b r e m i  ś r o d k a m i  i  

k r z y w d ą  l u d z k ą  w i e lk i e  z e b r a ł  b o g a c t w a .

P r z y s z e d ł s z y  do.; n i e g o  z a c z ą ł  m ó wi ć  o m a ­

r a c h ,  d u c h a c h  i m g k a c h  c z y s z c z o w y c h  a po-  

k i l k u  c h w i l a c h  m i l c z e n i a  o z w a ł  się g łos  p o d o ­

b n y  do g ł osu  z m a r ł e g o  oyca  B a n k i e r a ,  n a k a z u ­

j ą c y  s y n o w i  a b y  z n a c z n ą  s u m m ę  p i e n i ę d z y  z ł o ­
ż y ł  w r ę c e  L u d w i k a  B r a b a n t  a to na  w y k u p i e ­

n i e  n i e w o l n i k ó w  c h r z e ś e i a ń s k i e h  z r ą k  T u r k ó w  

i w y b a w i e n i a  i ego d u sz y .  G d y  s i a r y  l ic hwi arz  
l ubo  m o cn o  s t r w o ż o n y  r z e c z  tę p u s z cz a ł  w o d ­

w l o k ę ,  d r u g i  r a z  o d w i e d z i ł  go b r z u ć  ho m ówc a  
a w t e n c za s  d a ł  sie s ł y s z e ć  g ł os  i i ęk  nie t y l ­

k o . i e g o  oy ca  ale i n n y c h  i ego  z m a r ł y c h  k r e ­
w n y c h ,  co go tali b a r d z o  z a t r w o ż y ł o ,  i Z w y l i c z y ł

B r a b a n t o w i  d z i e s i e ć  t ys i ęc y  k o r o n  z k t ó r e m i  on 

z ami as t  do  A l g i e r u  do P a r y ż a  p oś p i e s z y ł ,  a że ­

b y  z a p r z ą d z  się w ś wi ę t e  J a rz mo  h y m e n u .

P R Z Y J Ę Ć  ft ALI D O  W A R S Z A W Y .  <1 5  Kwiettt .
X .  B y s t r z y c k i  E x p l -o w in ey a ł  z 'Ł o w i c z a ,— B loch  J ó z e f  

Oby: z K alisza ,  — K .u n io n o w sk i  A dam  P r o w in c v a ł  z
Ł o w ic z a ,  — K o ż u e h o w s k i  A n to n i  P lonip; z Mińska __
M am rot  L u d w ik  Oby: z  K alisza ,  -  S zam ota  Ig n a c y  

Oby: z  D o m a n i e w a ,  — Ł a z o w s k i  Bazyli Jeom: z S ie ­

d l e c , — S z a w ł o w s k i  J ó z e f  Oby: z Kain : P o d o ls k : — 
Czarn eck i  O nu fry  Inżynier  z G óry  K atw ary i  — Xa-  

k w ą s k i  A n a to l i  Hr: z  G o s ła w ic ,  — W y s z k i e w i c z  K a­
r o l  Porucz:  z L ublina ,  — Z a b ie i ło  J u l ian  Oby: z Źa- 
b i e ń c a , C h a r z e w s k i .  J a ń  Oby. z  P u ła w .

T E A T R  N A RO DO W Y . Dziś, daną będzie
m e l e - d r a m  a i r z y d z ł c s c i  l a t  cz^Ii  ż yc i e  S z u l e r a ,

• p,f •• ,


